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Na G. Śląsku fen. 30.
Rok XII.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń  : N a I
s tro n ie  w ie rsz  n o n p a le ro - 
w y  m k. 3 0 — n a  III s tro n ie  
m k . 25 —  n a  IV  s tro n ie  
m k. 20 — N a d e s ła n e  za  
w ie rsz  g a rm o n to w y  m k. 
50 — D ro b n e  o g ło szen ie  
po  m k. *> za w y ra z . N a j­
m n ie jsze  d ro b n e  o g ło sz e ­
n ie  m k. 20.

Z a  te rm in o w y  d ru k  o g ło ­
szeń a d m in is tra c ja  n ie  
o d p o w ia d a .

R e d a k c ja  i a d m in is tra c ja  
g łó w n a  m ieśc i się p o d  
N r. 4 p rz y  u l. P iłsu d ­
sk ieg o  w  S o sn o w cu .

A d re s  d la  lis tó w  i d ep esz  
„ISK RA *4, S osnow iec .

P re n u m e ra ta  w y n o s i:
Z  o d n o sz en iem  m ies ięc zn ie

Z  p rz e sy łk ą  p o cz to w a 
m k. 125 m iesięc zn ie .

O d d z ia ły  w ła s n e :  W  Bę­
d z in ie , w  D ąb ro w ie , w  

S zo p ien icach  i n a  L». 
Ś ląsk u .

D ąbrow a,  S ie n k ie w ic z a  6, Telefon 73.

Dziennik polityczny, społeczny i literacki.
Będzin,  M a ła ch o w s k ieg o  9,  Telefon  84 . S o s n o w ie c ,  P i ł s u d s k i e g o  4,  Telefon  6 4
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Od 21 do 27 czerwca 1921. PROGRAM N s 26.

„Szatani ZAGŁADY
Dla dzieci i m łodzieży dozwolone.

 ̂  ̂ W ie lk i  a k t r a k c y jn y  film w  5 e p iz o d a c h  
a m e ry k a ń s k ie j  w y tw ó rn i  „ M u n d u s-F i lm

m

O  ITS S T  * D r a m a t  w  5 cz. z p r e m jo w a n ą  g w ia z d ą
1-szy epizod serji p. t.  ł ł | A H [ r t$ O f e . S  E L 4 Ł  § I J r l r C ł r  ■ e k ra n u  M iss L E A H  B A IR D  w  roli g ło w ej

ni ■ P o c z ą t e k  p r z e d s ta w ie ń  w  d n ie  p o w s z e d n ie  o 6 w iecz . w  n ied z ie lę  i św ię ta  o 4 ej p o  p o łu a n iu .
P o d  d y re k c ją  A g e n c j i  k in e m a to g ra f ic z n e j  , ,C o rso“ w  W a rsz a w ie .

T Y L K O . N A  S E A N S E !  S e a n s  I o godz. 4. II -  5.50. III -  7.30, IV  -  9.20. -  D a lsze  e p iz o d y  w e  w to rk i  n a s tę p n y c h  ty godn i
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.n ^ si n:
O d  n iedz ie l i  19 d o  so b o ty  25 c z e rw c a

M o n u m e n ta ln e  d z ie ło  sztuki k in e m a to g r .  
o to c z o n e  a u re o lą  w s z e c h ś w ia to w e j  s ła w y

HERO0V
d r a m a t  d u sz y  w s p ó łc z e s n e j  w  6-u  a k ta c h  
z p ro lo g ie m , in sc e n iz o w a n y  p rz e z  je d n e g o  

z g e n ja ln ie jsz y c h  r e ż y s e r ó w  św ia ta  
ROBERTA REINERTA

tw ó rc y  „ H o m u n c u lu só w "  i o b ra z u  „ O p j u m “
R o le  g łó w n e:

Erna Morena, Lifija Boree 
i Uli Dominie!.
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P o c z ą te k  o s ta tn ie g o  se a n su  p u n k ta l. o g. 9 .45 w iecz .
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P o  trzy  ty g o d n io w e j p rz e rw ie  z  p o w o d u  p^untow nego  
o d św ie ż a n ia  lo k a lu  k in e m a to g ra f  „OAZA** ro z p o c z y n a  " |H |  

w y św ie tla n ie  n a jle p sz y c h  sz lag ie ró w  se zo n u . TN

O d so b o ty  25 c z e r w c a  i dn i n a stęp n e
D la  m ło d z ie ż y  w zb ro n io n y .

U k a ż e  się  p ie rw sz y  film , k tó ry  p o w s z e c h n ie  rrg i
u z n a n y  z o s ta ł za  p o tę ż n e  a rc y d z ie ło , a  je s t  n im  l « l
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D Ż U M A  
we FLORENCJI

N astro jo w y  d ra m a t w  6-u  d u ż y c h  c z ęśc iach .

11m m
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T ru d n o  o p isa ć  w ra ż e n ia , k tó re  w y w ie ra  te n  w sp a n ia ły  ob raz; 
r  —  w szy stk o  się  łą c z y , a b y  w z b u d z ić  z ach w y t w id za .
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Losy G. Śląska.
Pesymizm opinii publiczne]m Francji.

P a ry ż ,  22 cz e rw c a .

„ E c h o  d e  P a r i s “ , p o d a ją c  g ra n ic z n y c h ,  lo rd a  C u rz o n a  z 
w ia d o m o ś ć  o ko n fe ren c j i  an- B r ian d em , p isze: 
g ie lsk iego  m in is t ra  s p r a w  za- N ie  m o ż e m y  n ie s te ty  p o w ie ­

dz ieć ,  a b y  w y m ia n a  p o g lą d ó w  
w  P a r y ż u  ś w ia d c z y ła  o z a c ie ś ­
n ien iu  s ię  p o ro z u m ie n ia  i l e p ­
sz y m  w z a je m n y m  z ro zu m ien iu  
g a b in e tó w  f ran cu sk ieg o  i a n ­
g ie lsk iego . C u rz o n  ośw iad czy ł ,  
iż z d a n ie m  je g o  rz ą d u ,  o k rę g  
p rz e m y s ło w y  n a  G ó rn y m  Ś lą ­
sku s ta n o w i  n ie p o d z ie ln ą  c a ­
ło ść  i w o b e c  abso lu tn e j  w ię ­
kszośc i  g łosów , u z y sk a n y c h  
p rz e z  n ie m c ó w  w  ty m  o k ręgu ,  
p rz y z n a n ie  go  n ie m c o m  w y d a ­
je  się  rz e c z ą  n ieun ikn ioną .

C u rz o n  p o d n o s i ł  p o n o w n ie  
d a w n e  ża le  p rz e c iw k o  g e n e r a ­
łow i L e  R o n d o w i ,  c h o ć  w y d a ­
w a ć  się  m o że ,  że  s ą  o n e  już  
o s ta te c z n ie  z l ik w id o w an e .

C u rzo n  s ta r a ł  s ię  w p ły n ą ć  
n a  rz ą d  francusk i,  a b y  gen. L e  
R o n d a  z a s tą p io n o  p rz e z  w y s o ­
k ą  o so b is to ść ,  w y b r a n ą  z p o z a  
w o jsk o w o śc i .  M in is te r  angie lsk i 
p o w o ły w a ł  się  n a  to, że  w  
s p ra w ie  sw e g o  d e le g a ta  n a  G. 
Ś lą sk u  A n g l ja ,  w y z n a c z a ją c  sir 
H a r a l d a  S tu a r ta ,  w s k a z a ła  F r a n ­
cji d rogę .

Z ro z u m ia łą  je s t  r z e c z ą  w  p o ­
d o b n y c h  w a ru n k a c h ,  że  m in i ­
s t ro w ie  f r a n c u s c y  i a n g ie lsc y  
n ie  m o g ą  b a r d z o  różn ić  s ię  w  
p o s tę p o w a n iu .  W s z e lk a  d e c y ­
z ja  z b y t  r a d y k a ln a  je s t  d la  n ic h  
n iem o ż liw a ,  a  u c ie k a ć  s ię  m o ­
g ą  j e d y n ą  d o  p a l ja ty w ó w .  M yśl 
o o p ra c o w a n iu  w s p ó ln e g o  r a ­
p o r tu  je s t  ż y c z e n iem  ogólnym . 
B a rd z o  b y ć  m o ż e ,  iż r a p o r t  t a ­
ki je s t  o b e c n ie  m ożliw y .

Jeżeli  p o  u p ły w ie  p e w n e g o  
cz a su  k o m isa rz e  o św ia d c z ą ,  iż 
n ie  s ą  w  s ta n ie  o s ią g n ą ć  j e d ­
n o m y ś ln o śc i ,  t r z e b a  b ę d z ie  p o ­
w o ła ć  s ły n n ą  k o m is ję  r z e c z o ­
z n a w c ó w ,  p r o p o n o w a n ą  ongi 
p rz e z  B rianda . K o m is ja  t a  b ą d ź  
n a  m ie jsc u  w  O p o lu  ro z w a ż y  
p r o p o z y c je  L lo y d  G e o r g e a  b ą d ź  
fu n k c jo n o w a ć  b ę d z ie  s ta le  w  
L o n d y n ie ,  lub  P a r y ż u  z g e d n i e z  
p ro p o z y c ja m i  B rianda .

„ E c h o  d e  P a r i s “ k o ń c z y  sw e  
w y w o d y .  I n te rp re ta c ja  w y n ik ó w  
p le b is c y tu  n ie  m o ż e  b y ć  o b n i­
żo n a  d o  p o z io m u  z a g a d n ie n ia  
te c h n ic z n eg o .  N a  p ie rw sz y m  
m ie jsc u  p o z o s ta je  p r o b le m a t  
po li tyk i  ogólnej.  M o ż n a  być 
p e w n y ,  że  d o  ro z w ik ła n ia  t e ­
go p r o b le m a tu  p o w o ła n i  b ę d ą

sz e fo w ie  r z ą d ó w  p a ń s tw  s p rz y ­
m ie rz o n y c h .  D e c y z ja  r a d y  n a j ­
w y ższe j  n ie  b ę d z ie  ła tw a .

Dziennikarze nadbałtyccy 
u  w a r w i e .
W a r s z a w a ,  22 c z e rw c a .

W a r s z a w a  p rz y jm o w a ła  g o ­
r ą c o  w  s w y c h  m u r a c h  d e l e g a ­
c ję  p r a s y  f in landzk ie j ,  e s to ń ­
sk ie j  i ło te w sk ie j .

D . 20 b. m. o godz. 2 p. p. 
w  k a sy n ie  u rz ę d n ik ó w  p a ń s tw o ­
w y c h  o d b y ło  s ię  śn ia d a n ie ,  p o ­
c z y m  go śc ie  w ra z  z p r z e d s t a ­
w ic ie la m i p r a s y  w a r s z a w s k ie j  
z łoży li  w iz y tę  n a c z e ln ik o w i  
p a ń s tw a ,  k tó ry  d e le g a c ję  p r z y ­
ją ł  b a rd z o  s e rd e c z n ie  i w y g ł o ­
sił d o  niej p o  p o l s k u  p r z e m ó ­
w ien ie ,  w  k tó ry m  m ię d z y  in ­
n y m i  p o w ie d z ia ł  co  n a s t ę p u j e :

D z ię k u ję  p a n o m  z a  p o z d r o ­
w ien ia ,  kj,óre w  tej chw ili  o d  
p a n ó w  u s ły sz a łe m . D z ię k u ję  
ró w n ie ż  za  ta k  l iczny  p rz y ja z d  
d o  P o lsk i ,  g d y ż  o d p o w ia d a  on, 
z d a n ie m  m oim , p o t r z e b o m  z a ­
ró w n o  P o lsk i ,  jak  i k ra jó w , z 
k tó ry c h  p a n o w ie  p rz y je ż d ż ac ie .

P r z y s t ę p u ją c  do  w y tę ż o n e j  
p r a c y  p o k o jo w e j ,  P o ls k a  s e r ­
d e c z n ie  w i ta ć  w a s  b ę d z ie ,  jak o  
gości, w ie d z ą c  d o b rz e ,  że  je ż e ­
li czego  w s z y s tk im  n a m  b r a ­
k u je  —  to  w ła śn ie  d o b re j  i d o ­
k ła d n e j  z n a jo m o śc i  s to s u n k ó w  
i w a r u n k ó w  ż y c io w y c h  k a ż d e ­
g o  z p a ń s tw ,  k tó re  m u s z ą  czuć  
d o  s ieb ie  b e z w ie d n ą  s y m p a t ję ,  
c h o c ia ż b y  d la te g o ,  że  p o w s ta ły  
i p r a c u ją  m n ie jw ię c e j  w  te n  
s a m  sp o só b .

Ż y c z ą c  p a n o m ,  a b y  ich  p o ­
d ró ż  p rz y n io s ła  ja k n a jw ię k s z e  
re z u l ta ty ,  z a ró w n o  d la  w a s z y c h  
n a ro d ó w ,  ja k  i d la  Po isk i ,  d z ię ­
k u ję  p a n o m  ra z  je sz c z e  z a  
p rz y b y c ie  do  m n ie  i p o z d r o ­
w ien ia ,  k tó ry c h  b y l iśc ie  w y r a ­
z ic ie lam i.

W  o d p o w ie d z i  p rz e m ó w ie n ia  
w y g ło s i ł  p .  g e n e r a ł  M u n c k  z 
F in la n d ji, p. F r e y w a ld  z E s to -  
nji i p . K o rn e l  z Ł o tw y .

N a s tę p n ie  d e le g a c ja  u d a ła  
się  z w iz y tą  do  m a r s z a łk a  s e j ­
m u , k tó ry  d łuższy  c z a s  r o z m a ­
w ia ł  z p rz e d s ta w ic ie la m i  p r a s y  
b a ł ty ck ie j ,  p o d k r e ś la ją c  z n a ­
czen ie ,  jak ie  te n  p rz y ja z d  rno-

Technik s z a cu n k o w y
Członek Związku

Włodzimierz Przybylski
SOSNOWIEC, Jasna 7. 

O cena: budowli, maszyn, apa­
ratów i urządzeń fabrycznych.

DENDYSTA

I. SZATENSZTEIN
SOSNOWIEC, Modrzejowska 3.
Godz. przyj, od 10— 12 przed poł. 

„ „ 3— 6 po poł.

LECZNICA 
c h o ró b  kob iecych

D-ra I. Eysymontta
SOSNOWIEC, ul. Małachow­

skiego Nr. 11 
przyjęcia chorych 10-12 i 5 - 7 .

że  m ieć  d la  w z a je m n e g o  p o ­
z n a n ia  s ię  i zbliżenia .

O  godz .  5 min. 30 gośc ie  
by li  p o d e jm o w a n i  w  h o te lu  
a n g ie lsk im  o b ia d e m , w y d a n y m  
p rz e z  sz e fa  w y d z ia łu  p o l i ty c z n o - 
p r a s o w e g o  p r e z y d ju m  ra d y  m i­
n is trów , p .  W o j .  B a ra n o w s k ie ­
go. P o d c z a s  te g o  p rz y ję c ia  
w y g ło s z o n o  sz e re g  to a s tó w .  
N a s t ró j  b y ł  n a d e r  m iły.

W ie c z o r e m  te g o ż  dn ia  t e a t r  
W ie lk i  b y ł  w id o w n ią  g o rą c y c h  
o w a c j i  n a  c z e ść  o b e c n y c h  n a  
p r z e d s ta w ie n iu  p rz e d s ta w ic ie l i  
p r a s y  ba ł ty ck ie j .

P o  d ru g im  akcie  „ P a n a  T w a r ­
d o w sk ie g o "  p o w i ta ł  d z ie n n ik a ­
rzy  dy r .  E m il M ły n a rsk i ,  k tó ry  
s w e  p rz e m ó w ie n ie  z a k o ń c z y ł  
o k rz y k ie m  n a  c z e ść  F in landji ,  
E s to n j i  i Ł o tw y .  O k r z y k  t e n  
p o c h w y c i ł a  p u b l ic z n o ść ,  k tó ra  
h u c z n y m i o k la sk am i m a n i f e s to ­
w a ła  s w e  ży cz l iw e  u c z u c ia  d la  
ły c h  p a ń s tw .  O rk ie s t r a  o d e g r a ­
ła  h y m n y  n a r o d o w e  Finlandji ,  
E s ton ji ,  Ł o tw y  i P o ls H ,  k tó ­
ry c h  p u b l ic z n o ś ć  w y s łu c h a ł a  
s to jąc .

P o  p o łu d n iu  d e le g a c ja  u d a ł a  
s ię  n a  z w ie d z e n ie  W a r s z a w y ,  
a  w ie c z o re m  p o d e jm o w a n o  ją  
b a n k ie te m  w  re su rs ie  o b y w a ­
te lsk ie j .  _ _ _ _ _ _ _



W I T A J C I E !
Sosnowiec, 23 czerw ca.

Witani serdecznie, przyj­
mowani z iście staropol­
ską gościnnością w W ar­
szawie, przybywają w naj­
bliższych godzinach do Z a­
głębia przedstawiciele siód­
mego m ocarstw a państw  
nadbałtyckich. Możliwą jest 
rzeczą, iż pierwotne ramy 
przyjęcia miłych gości w 
Warszawie i Łodzi rozsze­
rzą się tak, iż przyjazd ich 
do nas może cokolwiek się 
opóźnić. Nie wątpimy, iż 
Zagłębie powita równie 
serdecznie prasowychprzed- 
stawicieli Finlandji, Esto- 
nji i Łotwy i zaznajomi ich 
z te renem  czarnych dja- 
mentów, będących m oto­
rem  i pulsem gospodar­
czego życia Polski.

I my, i oni musieliśmy 
długie lata, jak pięknie i 
trafnie powiedział naczel­
nik państw a: „obracać  się 
około słońc obcych i za­
ledwie od paru lat mogli­
śmy rozpalić u siebie w 
domu w łasne słońce n a ro ­
dowe".

Najlepszą drogą do przy­
jaznego współżycia państw  
i narodów  jest w zajem ne 
poznanie się i na tej dro­
dze prasa  za in teresow a­
nych sąsiadów  ma do speł­
nienia pierwszorzędne za­
danie. I dlatego dobrze się 
stało, iż dziennikarze bał­
tyccy ujrzą własnymi ocza­
mi tę Polskę, tak oczer­
nianą i poniżaną w opinji 
świata, a tak wielką, po­
tężną i istotnie dem okra­
tyczną u siebie w domu.

Ujrzą zbliska żołnierza 
polskiego, walczącego od 
tylu lat za wolność ludów 
Europy, którego niedawny 
trud przyczynił się również 
na polach bitew pod Dźwiń- 
skiemffi Mołodecznem do 
utrwalenia wolności nad ­
bałtyckich republik.

Dziennikarze umieją pa­
trzeć głęboko i daleko. Zo­
baczą więc w stolicy po­
przez koronki blichtru i 
wielkomiejskiej pstrocizny 
głęboki nurt polskiej tę ­
żyzny, budującej z nie­
zmiernym trudem  gmach 
państwowości od podstaw.

Przyjrzą się pracy pol­
skiego robotnika w Łodzi. 
Morze uprawnych, dalekich 
pól, widzianych z okien 
sleepingu, pozwoli im ogar­
nąć wzrokiem wielkie nie­
bywałe obszary narodow e­
go bogactwa. S taną  w Z a­
głębiu tw arzą w twarz 
polskiemu górnikowi; zaj­
rzą mu pod gorące serce 
polskie; zobaczą liczne ko­
palnie, idące pełną parą, 
poznają polskiego handlow ­
ca, inżyniera, artystę, chło­
pa i robotnika i przekonają 
się naocznie, iż są oni 
przedstawicielami wielkiego 
narodu, o, którego przyjaźń 
warto się ubiegać.

1 napew no w ich listach 
do ojczyzny nad siwym, 
również i polskim Bałty­
kiem, zabrzmią nowe, peł­
niejsze nuty.

A przedewszystkim spo t­
kają się w Polsce z se r­
cem, które dla byłych, 
wspólnych więźniów z ca r­
skich kazamat, a obecnie 
wolnych obywateli, wyro­
słych na gruzach dławią­
cej nas wszystkich de- 
spotji białych carów — bije 
gorąco.

To serce, które kieruje 
się nieomylnym instynktem. 
To serce, któremu sekun­
duje rozum, mówiąc nieu­
stannie, iż my i wy mamy 
wspólne cele i wspólnych 
wrogów.

Cele te, to utrwalenie 
spokoju na wschodzie, to 
stworzenie barjery ładu i 
demokratyzmu na brzegu

rozszalałej czerwieni m or­
dów i grabieży, pomoc w 
tworzeniu nowej, naprawdę 
demokratycznej Rosji, a w 
dalszej perspektywie bu­
dowa szczęścia i pokoju 
całej ludzkości. Wrogowie 
zaś — to junkierskie niem- 
cy i monarchiści rosyjscy, 
którzy do końca swych 
żywotów dążyć będą do 
zdławienia wszystkich n a ­
rodów, wyrosłych na gru­
zach obu państw.

Jeśli więc, Sz. Koledzy, 
dobrze nas poznacie, spro­
stujecie m nóstwo kłamstw,, 
krążących o Polsce. N au­
czycie się Ją  szanow ać i 
cenić, jak my cenimy wol­
ność i trud każdego naro ­
du. Odczujecie bóle i p ra ­
gnienia Polski. Podacie nam  
wówczas uczciwie b ra te r­
skie ręce.

Wyciągaliśmy je tylekroć. 
Przyjmiemy je więc po 
męsku, by znaleźć się we 
wspólnej rodzinie. W  tej my­
śli witamy W as w krainie 
czarnych djamentów.

ję  Jeka terynburga , Z ło to u s ta  i 
Perm y.

—  U kraińskie b iuro p ra śo w e  
donosi, że w sku tek  w zm ag a ją ­
cego się ruchu  pow stańczego  
Sowiecki rząd  ukrąiński w C h a r­
kowie ogłosił s tan  ob lężenia  
n a  całej Ukrainie.

Umowa 
polsko-francuska.

Londyn, 22 czerwca.
K oresp o n d en t  „M ancheste r  

G u a rad ian “ z G. Śląska p oda je  
szczegóły układu polsko-fran­
cuskiego, w ed łu g  k tó rego  F ran ­
cja obiecuje Pp lsce  p o p arc ie  
w  sp raw ie  G. Śląska. P o lska  
natom iast  obow iązuje  się:

1) do u trzym an ia  po tężnej

POWIEŚĆ.
82.

Przybycia miljonera oczeki­
wano w drugim dniu noworoz- 
poczętego miesiąca

Przypomnijmy sobie, iż Ma- 
rja przy widzeniu się z Jerzym 
Darier powiedziała:

— Niech pański protegowany 
przyjdzie przed ta wić się ojcu 
trzeciego.

W dniu pierwszym Lucjan 
otrzymał list od swego przyja­
ciela, w którym młody adwo­
kat zapraszał go nazajutrz do 
siebie na śniadanie. Labroue 
przybył doń o oznaczanej go­
dzinie.

— Wczoraj odebrałem list od 
panny Harmant — rzekł Jerzy, 
witając wchodzącego.

— W którym oznajmia, być 
może, iż nic zdzLłać nie zdoła 
w tej sprawie? — przerwał Lu­
cjan z niepokojem.

— Przeciwnie, donosi mi, iż 
mnóstwo siinie popieranych żą­
dań względem otrzymania mlej- 
sca, o jakie ty się starasz, na- 
pława z« wszech stron; córka 
pana Harmant przyrzeka mi

jednak gorąco wstawić się za 
tobą, obok czego żąda, bym 
napisał od siebie li?t protekcyj­
ny; pójdziesz więc w dniu ju ­
trzejszym około dziesiątej rano 
na ulicę Murillo i zażądasz o- 
sobistego wi zenia się z panną 
Mnrją, która wydała już iozka- 
zy, aby cię wpuszczono, po­
czym sama zaprowadzi cię do 
swegę ojca.

— Dziękuję ci z całego serca, 
mój Jerzy — rzekł Labroue — 
ty jesteś opiekuńczym mym du­
chem.

— Przygotowałem już list do 
panny Harmant — rzekł Darier 
— oto jest.

— Niezapieczętowany?
— Umyślnie. Chcę, ażebyś 

go przeczytał i przekonał się o 
prawdzie słów moich.

— Ależ ja ci wierzę w zupeł­
ności.

— Przeczytaj, proszę!
Lucjan, otworzywszy list, czy­

tał co następuje;
Kochany panie H arm ant!

„Niejednokrotnie wspomina­
łeś mi pan, iż życzyłbyś sobie 
znaleźć do wyświadczenia mi 
jakiej przysługi. Sposobność ta 
nadarza się obecnie, wskutek 
czego zwracam się do ciebie z 
mą prośbą. List ten zostanie 
ci wręczony przez jednego z

J .  w .

armji.
2) do przy jęcia  oficerów fran­

cuskich do służby w  sztabie  
gene ra lnym  n a  w y p a d e k  w o j­
ny, w  której P o lska  nie będzie 
s troną  n ap a d a jącą .  F ranc ja  zo­
bow iązuje  sięj w ów czas  do ak­
cji militarnej ze swej strony. 
K lauzula  ta  sk ierow ana jes t  w y ­
łącznie przeciw ko N iem com  a 
nie m a  zas tosow ania  do Rosji. 
E ksp loa tac ja  nafty  galicyjskiej 
p rzechodz i w  ręce  francuskie. 
K o re sp o n d en t  dodaje , że w a ­
runki te  nie znalazły uznania 
polskiej opinji publicznej.

b rać  dó M itte lm anna i chw ycić 
go za  kołnierz. W y w iąza ła  się 

i^łbójka, w  której wzięli e n e r ­
giczny Hi dział tak  nacjonaliści, 
jak i socjaliści. P rezy d en t  
L oeb^ l  w idząc, że do porządku  
nie doprow adzi,  opuścił  pre- 
zydjalne  krzesło i tym  sam ym  
prze rw a ł posiedzenie. T y m ­
czasem  krzyki i w alka nie u- 
s taw ały .  P o  niejakim  czasie 
w y s tąp ił  ponow nie  n a  trybunę  
L o eb e  i oznajmił raz jeszcze, 
że pos iedzen ie  p rzerw ane  i ż e *  
o d b ęd z ie  się rad a  senjorów, 
k tó ra  zb ad a  ca łe  zajście. W y ­
nikiem n a rad  było udzielenie 
n agany  R em m ele  i M ittelman- 
nowi, poczym  kanclerz W irth  
ostro  nap ię tnow a ł tak tykę  ul- 
t ran ac jo n ah s tó w  i ap e lo w a ł do 
rozum u politycznego posłów. 
Pon iew aż dalszy  ciąg  in terpe- 
lacji jest na  p o rządku  n a s tę p ­
nego posiedzenia, p rze to  n a le ­
ży się spodz iew ać  n ad e r  in te ­
resu jących  szczegółów.

Orjanlznclfi zelbszucu u  Bytomiu.

Kronibo polityczno.
— W Dublinie w y b u ch ły  p o ­

now nie n iepokoje. W n iedz ie ­
lę w  nocy  sinfeiniści za a tak o ­
wali pa tro l  angielski. P rzyszło 
do walki, w  której zabito  t rzech  
żołnierzy, dziew ięciu  zaś ran io­
no. Po  stronie sinfeinistów sze­
ściu rannych .

Bójka w sejmie 
rzeszy.
Berlin 22 czerw ca.

—  R a d a  ligi n a ro d ó w  p o s ta ­
now iła  p rzed łożyć  p rośbę  W ę ­
gier o przy jęc ie  do ligi n a ro ­
dó w  na posiedzen iu  w rześn io ­
wym.

—  W  p ó łn o cn y ch  C zechach  
u tw orzy ły  się ta jne  organizacje  
n iemieckie p o zo s ta jące  w  zw iąz­
ku z baw arsk im  orgeszem .

—  N atychm ias t  po  u regulo­
waniu  kwestji górnośląskiej i 
wileńskiej P o lska  uzyska b a r ­
dzo korzystną dla siebie p o ­
życzkę w  A m eryce .

—  N a p o d s taw ie  relacji o - 
t rzym anych  z M oskwy, p o w ­
s tań cy  zajęli Czelabińsk. R ząd  
moskiewski zarządził ew ak u ac ­

Na posiedzeniu  sejmu rzeszy 
dnia 17 b.m. przyszło  do n ie­
byw ałe j  aw antury .  P o d czas  d y ­
skusji nad  uzasadn ien iem  in ter­
pelacji, w niesionej p rzez  n ie­
zaw is łych  socjalistów z p o w o ­
du  zam o rd o w an ia  G a re isa  w 
Bawarji, in te rpe lan t zwrócił 
uw ag ę  n a  to, że baw arzy  nie 
u w aża ją  kom unistów  za niem- 
ców  i jako takich chcą  w y tę ­
pić. N a to  odezw ał się nacjo-, 
nalis ta  dr. M itte lm ann  głośno: 
„O n i m ają  rację!“ O krzyk  ten 
ze lek tryzow ał wszystkie  trzy 
socjalis tyczne partje ,  które z a ­
częły krzyczeć: „P recz  ze sm ar­
kaczami!” N iezaw isły  pose ł 
R em m ele ,  nie m ogąc  p o h a m o ­
w ać  oburzenia, rzucił się na  
popia M itte lm anna i chciał go 
ze sali w yrzuci?. U ciśnionem u 
koledze przybyli z po m o cą  n a ­
cjonaliści, ale m imo to p. R e m ­
m ele  udało  się raz jeszcze  do-

W  ręce  polskich w ładz  p o w ­
s tańczych  w p a d ł  p rzed  kilku 
dniami niejaki P. M oraw etz ,  z 
z aw o d u  d y p lo m o w an y  inżynier, 
m ieszkający  w  Bytomiu przy 
ul. H indenburg  1. 10.

W ym ien iony  był k o m en d an ­
tem  jednego  z oddz ia łów  b y ­
tom skiego  zelbszucu.

W e d łu g  jego  zeznań, o rgani­
zac ja  ta  liczy w  Bytomiu zgó- 
rą  trzy tysiące  ludzi, rek ru tu ­
jących  się ze w szystkich w ars tw  
społecznych .

L iczba ta  pow iększa  się c ią­
gle przez  nap ływ  uciekinierów 
z okolic pow stańczych .

K ierow nikiem  całej o rgan iza ­
cji jes t  ober le j tnan t  Scholze 
(pseudonim  Dennhof), zam iesz­
kały  p rzy  ul. Fryderykow skie j 
ur. 3.

Z a s tę p c a m i  jego  są: Kopiec, 
ul. W ilhe lm a  nr. 4 i Jeetz , ofi lii 
cer niem iecki z Rzeszy, zm ie­
n ia jący  n ieustann ie  mieszkanie.
P row adz i  on rów nocześnie  ka-
sowosc.

Uzbrojenie w ynosi 25 k a ra ­
b inów  m aszy n o w y ch  i d w a  ty ­
siące karab inów  ręcznych. Po- 
za tym  zelbszuc rozporządza  ol­
brzym ią ilością ręcznych  g ra ­
natów . Składy amunicji i g ra ­
natów  znajdują się w  p ry w a t ­
n ych  m ieszkaniach  wybitn iej­
szych niem ców.

C ałe m iasto  jest podzielone 
n a  pięć okręgów. O rgan izac ja
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moich przyjaciół z kolegium, 
byłego ucznia szkoły sztuk i 
rzemiosł, znakomitego mecha­
nika i rysownika zarazem. Gdy 
jednak zdolność sama przez się 
nie popłaca wiele, przyjaciel 
mój, skutkiem przebytych wiel­
kich nieszczęść rodzinnych, 
znajduje się obecnie bez miej­
sca, położeniu, z którego 
przez wzgląd na jego zdolność 
wyswobodzić go nam należy. 
Upraszam przeto, chciej pan 
powier yć memu szkolnemu 
koledze, Lucjanowi Labroue, o- 
bowiążek dyrektora robót w 
swojej fabryce, a upewniam, iż 
będziesz z niego zadowolony. 
Mając nulzieję, iż nie odmó­
wisz mej prośbie, z wyrazem 
wdzięczności łączę zapewnienie 
mego

szacunku i poważania.
Jerzy Darier.“

Po przeczytaniu tego listu 
Lucjan uścisnął rękę przyjaciela.

— Dziękuję, stokroć dzięku­
ję — rzekł zwruszonym głosem.

— Podziękujesz mi, gdy rzecz 
dokonaną zostanie — odpowie­
dział młody adwokat. — Włóż 
teraz list w kopertę, następnie 
schowaj go do pugilaresu i 
jutro o dziesiątej zrana zadzwoń 
do pałacu przy ulicy Murrilo,

Nazajutrz Labroue ubrał | się 
nadwyczaj starannie, chcąc jak- 
najkorzystniej przedstawić się

córce miljonera. Nie czynił te ­
go skutkiem lekkomyślnej chę­
ci podobania się jej, lecz dla 
zyskania względów dziewczę­
cia, które mu tak potrzebnymi 
były.

Przed wyjściem wstąpił na 
chwilę do Łucji. Dziewczę sie­
działo pogrążone w smutnej za­
dumie.

— Odchodzisz? — spytała.
— Tak, ukochana.,,
— Gorąca moje życzenia to­

warzyszyć ci będą.
— Wiem o tem. Lecz po­

wiedz mi, dlaczego tak smutną 
cię widzę?

— Miałam przerażający sen 
tej nocy,

— Sen? — powtórzył z uśmie­
chem młodzieniec.

— Tąk... dręczą mnie żałob­
ne jakieś przeczucia, jestem pra­
wne pewną, iż to się nie uda...

— Czemu się zmieniasz w 
złowrogie ptaszę, me dziecię? — 
mówił Labroue — i to wówczas 
gdy idę pełen nadziei, idę, aże­
by otrzymać sposobność do pra­
cy, która ma zapewnić wspól­
ne nasze szczęście? Powodując 
się snami, wątpisz o skutku, 
któremu tyle znaczenia nadać 
powinnaś! To źle, źle ukochana!

— Nie moja wina — odparło 
dziewczę, usiłując się uśmiech­
nąć — silniejsze to od mojej 
woli. Chciałam wszystko ukryć

przed tobą, niepodobna mi jed­
nak. Wyczekiwałam z upragnie­
niem tej chwili, w której mia­
łeś zostać przedstawiony właś­
cicielowi fabryki, a sknro nad­
szedł ów moment, drżę cała.., 
lękam się czegoś! Zdaje mi się, 
iż z tego wszystkiego wyniknie 
dla nas obojga jakieś straszne 
nieszczęście.

— Skutkiem snu twego, nie­
prawdaż?

— Tak.
— Wszak nie masz innych 

powodów obawy?
— Nie, nie mam.
— Uspokój się więc, proszę, 

twój sen zwodzi cię w tym 
razie. Jakim sposobem mogło­
by wyniknąć coś złego z m o-^  
jej wizyty u przemysłoY/ca, mil1*  
jonera, mającego otworzyć wra 
Francji wielkie warsztaty, któ­
re go ^bogaciły w Amejyce i 
nazwisko jego okryły sławą w 
całym świecie...

— Jak on się nazywa? — 
spytała.

(c. d. n.)



ta  m a  za cel n ieus tanne  p ro ­
w okow an ie  wojsk koalicyjnych, 
p rzyczym  istnieje ta jna instruk­
cja dow ódz tw a, aby  k ażd ą  p ro ­
w okację  zepchnąć  na barki p o ­
laków.

P o za ty m  zelbszuc m a  nisz­
czyć m etodyczn ie  zarów no pol­
ską  ludność w  Bytomiu, jako- 
też iej mienie.

W reszc ie  zadan iem  jego w e ­
dług p rzychw yconych  inform a­
cji, jes t  sztuczne w yw oływ an ie  
w  polskim obozie rozruchów  
komunistycznych.

W  os ta tn ich  czasach  organi­
zacja  cierpiała na b rak  p ien ię­
dzy.

Braki te usunięto dzięki o r­
ganizacji w  O polu , k tó ra  p o ­
ciągiem koalicyjnym  p rzes ła ła  
d o .  B ytom ia znaczniejszą sum ę 
na cele organizacyjne.

W ym ien iony  M oraw etz  był 
k o m en d an tem  czw artego  odcin­
ku, (z a s tęp ca  Pro tscha) ,  o s ta t ­
nio zaś dow odził odcinkiem 
pierw szym , k tóry  s tanow iła  z a ­
chodnia  część m iasta ,  z grani­
cą  kolejową Bytom  —  Gliwice 
i B ytom  — Szarlej.

Zjazd kolejarzy.
(Drugi dzień).
W a rsza w a ,  22 czerw ca .

O b ra d y  rozpoczę to  o godz. 
9 rano  w  sali tow. hygjenicz- 
n ego  p rzy  ul. Karow ej. W y b r a ­
no 3 komisje: w ojskową, s ta tu ­
tow o-regu lam inow ą i w yborczą.

Po  sp raw ozdan iu  za rządu  
g łów nego  z do tychczasow ej 
działa lności i po  uchw aleniu  
p row izorjum  b u d że to w eg o  na 
rok 1921—22 w yrażono p o d z ię ­
kow anie  za rządow i za p ro w a ­
dzenie polskiego zw iązku ko- 
le jow ców .

N ad  sp raw ozdan iem  wyłoni­
ła  się ożyw iona dyskusja , p o ­
czym w y b ran o  komisję, sk ła­
d a jąc ą  się z 7 osób, k tó ra  m a 
d o ręczy ć  radzie  m in istrów  n a ­
s tęp u jąc ą  rezolucję, uchw aloną  
p rzez  zjazd polskiego związku 
kolejowców :

„Z  p o w o d u  znacznego p o d ­
w yższen ia  cen na  ar tykuły  p ie r ­
wszej po trzeby , pobory  p r a ­
cow ników kolejow ych nie s to ­
ją  obecn ie  w  żad n y m  stosunku 
d o  najkonieczniejszych w y d a t ­
ków. Polski zw. kol., w y ra ża ­
jąc żąd an ia  na jszerszych  w ars tw  
pracow ników  kolejowych, p rz e d ­
staw ia  rządow i n as tęp u jące  żą ­
dania, zaw iera jące  m inim um  te ­
go, co rozgoryczenie w śród  
prac . kol. uśm ierzyćby  mogło:

1) W y p łac en ie  jednorazow ej 
bezzw rotne j zapom ogi w  w y ­
sokości m ies ięcznych  poborów , 
nie mniej jednak , niż 8,000 mk.

2) P odw yższen ie  m nożnika o 
30 proc . od  I l ipca r. b.

3) Z red u k o w an ie  p asó w  dro- 
żyźniaiiych do trzech.

4) N iepodw yższanie  ceny za 
węgiel dla p racow ników  kole­
jow ych, lecz pozostaw ienie  c e ­
n y  takiej, jaka  by ła  w  lutym  
r. b.

5) N ajszybszego  u p a ń s tw o ­
w ien ia  szkól p ry w a tn y ch  ś re d ­
n ich  i w  kongresów ce i na  k re ­
sach, w zględnie tym czasow ą 
o p ła tę  w p isów  d la dzieci k o ­
lejarzy p rzez  rząd.

6) P rzysp ieszen ie  uchw ały , 
do tyczące j u s taw y  em eryta lnej.

A czkolw iek  polski zw. kol. 
wie, że skarb  p a ń s tw a  zn a jd u ­
je  się w  bardzo  trudnym  p o ło ­
żeniu, to jednakże  s tw ierdza  
jednocześn ie , że m ożnaby  z 
ła tw ośc ią  zaprow adz ić  oszczęd ­
ności w  innym kierunku, nie 
szczędząc tam  pieniędzy, gdzie- 
b y  one przyniosły  rzeczyw istą  
korzyść. O gran icza jąc  w yda tk i 
n iepo trzebne ,  m ożnaby  słusz­
n e  życzenia p racow ników  ko­
le jow ych  osta tecznie  zaspokoić .

Z e  w zględu  na  kry tyczną sy ­
tu ac ję  w  różnych  dzielnicach 
p ań s tw a ,  w y w o łan ą  groźną po  
części p o s taw ą  w a rs tw  robo t­
niczych, p. z. k. zm uszony  
jest  oczekiw ać decyzji rządu

co do wyżej w ym ienionych 
punk tów  do  czasu zakończenia  
zjazdu, to  znaczy  do  ś rody  po  
południu.

O  ileby w  tym  czasie rząd  
nie zdo ła ł  pow ziąć  zadaw aln ia-  
jącej decyzji, to  zjazd d e le g a ­
tó w  ośw iadcza, że za  m ogące  
s tąd  w yniknąć  n a s tęp s tw a  skła­
d a  z siebie odpowiedzia lność, 
w  szczególności, z jazd s tw ie r­
dza, że w  razie  n ieprzychyle- 
nia się rządu  do żądań , w y ra ­
żonych w  pow yższych  6 p u n ­
k tach  lub o dw lekan ia  decyzji 
nie m oże ręczyć  za  to, że b ieg  
w y p a d k ó w  zdo ła  u trzym yć w 
sw oim  rę k u “ .

Dziś dalszy  ciąg obrad.

K R O N I K A .
Kalendarzyk.

Dziś A gryp ina  

Ju tro  Jan a  Chrz. 

W sch . s łońca 3 m. 30 

Z ac h .  „ 8 m. 13

Z am ało  p ociągów  m iej­
scow ych. Pociągi, o d ch o d z ą ­
ce bezpośrednio  z Sosnow ca 
do W a rsza w y  są  zazwyczaj 
puste , jed n ak  kasa b ile tów  do 
stacji, położonych  bliżej S o ­
snow ca  b ile tów  nie sprzedaje .

N a tak: wielki ru ch  p a s a ż e r ­
ski, jaki panu je  n a  przestrzeni 
Sosnowiec —  Z ąb k o w ice  jes t  
s tanow czo  zam ało  pociągów
m iejscow ych, na leża łoby  w ięc  
u ruchom ić ich więcej, jeżeli już 
tak  być musi, że pasażerow ie , 
u d a jący  się do  pobliskich m iej­
scowości, nie m ogą korzy­
s tać  z pociągów  w arszaw skich . 
Pociągi m iejscow e m ogłyby
odchodzić  n aw et co godzinę  i 
jeżeli w  W arszaw ie ,  naprzyk ład , 
kurs ja zd y  t ram w a jem  kosztuje 
10 mk., to kurs ja zd y  p o c ią ­
g iem  z S osnow ca  do Będzina 
m ógłby  kosz tow ać naw et 13
mk., a nie, jak  obecnie, 5 mk. 
Kolej nie s trac iłaby  na  tym, a 
publiczność zy sk a łab y  fw ielką 
w ygodę .

Konkurs poetyck i. Sekcja 
l i te racka polskiego klubu a r ty ­
s tycznego o g ła sza  konkurs  p o ­
etycki na  n as tęp u ją cy ch  w a ­
runkach:

1) u tw ory  poetyckie , p o s ia ­
d a jące  p ię tno  spó łczesności i 
zaopatrzone  godłem , w inny być 
nades łane  p o d  ad resem  sekcji 
lit. p. k. a. (polski klub a r ty ­
styczny), W arszaw a, hotel „ P o ­
lonia", Al. Jerozelim skie 53.

2) u tw ory  n ades łane  zos taną  
odczy tane  publicznie na  w ie ­
czorze literaakim; utwór, uzn a ­
ny  przez obecną  n a  w ieczorze 
publiczność  za najcenniejszy, 
o trzym a nagrodę w  sumie 5000 
m arek.

U tw o ry  na leży  nadsy łać  do 
dnia  30 lipca.

Cztery i p ó ł miijjona ki­
lo m etró w  od z iem i. O bser- 
w a to r jum  krakowskie kom uni­
kuje, że w  ob serw ato rju m  tym  
oznaczono orb itę  kom ety  W in- 
neckiego głównie w ed łu g  o s ta t ­
n ich nad  nią obserwacji w 
P o lsce  i n a  tej zasadzie  obli­
czono okoliczności zbliżenia 
ziemi do toru  tej kom ety . Z a ­
pow iad an eg o  krzyżow ania  się 
to rów  niem a. Najm niejsza o- 
d ległość ziemi od to ru  k om ety  
b ęd z ie  w ynosiła  4 i pó ł  miljo- 
n a  k ilom etrów  dnia 30 czerw ca 
w  południe.

P o d zięk o w a n ie . S taran iem  
p. d y rek to ra  kolejowej poddy- 
rekcji brzeskiej inż. N e la rd a  p r a ­
cow nicy  tego  odcinka przesłali 
na  ręce  k ap itan a  G ad o m sk ie ­
go, k o m en d an ta  d w o rca  kol. 
w  Sosnowcu, w ag o n  am ery k ań ­
skiego sm alcu  dla polskiej lud­
ności n a  G. Śląsku.

W ag o n  ten  przyw iózł st. d y s ­
pozy to r  odcinka brzeskiego, p. 
Czerniewski.

W  imieniu braci górnośląs­
kich sk łada  pow yższym  panom  
kap. G adom ski se rdeczne  „Bóg 
zap łać"  za tak  hojny  dar. ~ ] j

O d łożon y  przyjazd d z ien ­
nikarzy n a d b a ł t y c k i c h .
W czora j w ieczorem  nadesz ła  
do S o sn o w ca  w iad o m o ść ,  że 
oczekiw ani dzisiaj dziennikarze 
n ad b a ł ty c c y  nie b ę d ą  mogli w 
oznaczonym  term inie  p rzy je ­
chać  do Z ag łęb ia ,  gdyż d o p ie ­
ro wczoraj popo łudn iu  w y ru ­
szyli z W a rsza w y  do Ł odz i .  
Miłych gości na leży  się s p o ­
dziew ać jutro, lub w  sobotę.

Ukarana n iew iern ość . Z a ­
m ieszkały  od dłuższego czasu 
n a  U p ad o w ej p o d  D ąb ro w ą  
P . S. robotnik, l iczący lat 30. 
u trzym yw ał s tosunek m iłosny 
z w d o w ą  M. D. P. S. m a  żo­
nę i dw oje  dzieci, z k rzyw dą  
dla rodziny łożył ca ły niemal 
swój za robek  na  u trzym anie  
kochanki, a  żona i dzieci p rz y ­
m iera ły  z głodu, w sku tek  cze ­
go w yn ika ły  bójki m iędzy  S. a 
jego żoną. K iedy  niew ierny  
mąż p rzeb y w ał  w m ieszkaniu  
kochanki i czuła  ta  p a ra  w y­
g ląda ła  spokojnie oknem , p rz e ­
chodziła  w łaśn ie  żona S. i w 
najw yższej pasji p o cz ę ła  rz u ­
cać  kam ieniam i w  okno, p rzy­
czyni w ybiła  kilka szyb. W ó w ­
czas m ąż wybiegł do niej, p o ­
chwycił i rozpoczę ła  się w alka  
m iędzy  m ałżonkam i, na  czym  
najw ięcej ucierpiało 9-rniesię- 
czne  dziecko S., k tó re  żona 
t rzym ała  n a  ręku: M ieszkańcy
U p ad o w ej stanęli w  obronie 
m atki i dziecka, a S., w idząc 
p rzew aża jące  siły zbiegł w 
s tronę lasu, gdzie go jednak  
scnw ytano. S. pa trząc  n a  groźne 
m iny obrońców  swej żony, u- 
pad ł  na  ko lana ; z łożył p rzy ­
sięgę, że już więcej do k o ch a n ­
ki nie wróci, p rzyczym  o św iad ­
czył, że D. w idocznie d a ła  mu 
jak ieś  „ziele" do wypicia.

M ieszkańcy U p ad o w ej udali 
się do D. i zdem olow ali  jej 
m ieszkanie , dopiero  in te rw en ­
cja policji zmusiła t łum  do ro ­
zejścia się.

P obicie policjanta. Kilku
pijanych robo tn ików  niw eckich 
urządziło aw an tu rę  n a  ulicy. 
N a krzyk nadbieg ł p o s te ru n k o ­
w y St. Jaszczyk A w an tu rn icy  
rzucili się na policjanta, p rz e ­
wrócili na  ziemię i zaczęli go 
bić, dop iero  przy  p o m o cy  d ru ­
giego policjanta J. zosta ł  u w o l­
niony  z rą k  aw anturn ików .

K rad z ieże . Izraelowi Me- 
rinowi, kupcow i z ulicy Mo- 
drzejowskiej w Sosnow cu  sk ra ­
dziono z m ieszkania 2 tuziny 
koszul, kołnierz karaku łow y i 
t. p. na  ogólną sum ę 60 ty s ię ­
cy  mk.

Marji K łobudcw ej,  zam ie ­
szkałej w Z aw ie rc iu ,  m ąż jej 
W ładysław , skrad ł 65 ty s ię ­
cy mk., o raz 500 rb. i w e ­
ksle na 4 ty s  mk.

Napad na ulicy. N a Józe­
fę Bilniakową, zam ieszkałą  w 
Z aw ie rc iu  przy ulicy Ż ab ie j  
n ap a d ł  n ieznany  osobnik i u- 
derzy ł ją  z tyłu m otyką .  S p ra ­
w c a  n ap a d u  zbiegł. B. walczy 
ze śmiercią.

D zieci giitą. Z ag in ę ła  bez 
wieści Franciszka M ieczyków- 
na, l icząca lat 11, córka W in ­
centego  Mieczyka, m ieszka ją­
cego p rzy  ul. Sieleckiej 24.

P o d w y ż sz e n ie  pob orów  
pracow ników  p a ń s t w o ­
w y c h .  R a d a  m inis trów  p o d ­
w yższyła uposażen ie  p racow - 
niców  p ań s tw o w y c h  od 1 -go 
czerw ca  b. r. O d  tej da ty  
mnożnik będzie  w ynosił w I k la ­
sie do 580, w  II klasie do 525, 
w III klasie do  470, w  IV k la­
sie do 400, w  V  klasie do 330 
punktów.

Koszt tej podw yżki zwiększa 
w y d a te k  na  pobory  u rzędnicze

o 3 i pól m iljarda  m arek  rocz­
nie.

K radzież siana. W  Ko-
zie łkow ach g ospodarzow i Jano­
wi C hachulsk iem u skradziono z 
po la  w nocy  2 stogi siana. P o  
p rzep row adzen iu  dochodzen ia  
p rzez  policję okazało  się, że 
kardzieży  tej dokonali czasow o 
p rzeb y w ający  w K ozieg łow ach  
Franciszek  W itos  z K o m o ro w a  
pow. Kołbukow skiego, w sp ó l­
nie z m ieszkańcem  tej wsi, 
20-letnim H. H offm anem .

OFIARY.
Lista ofiar które wpłynęły bez­

pośrednio do C. K. P.' G. "S. na 
ręce skarbnika zbierane na listy.

Zebrane na listę Nr. 119 przez 
p. W. G. Schóna mk. 53850 
zecrane na listę Nr. 60 w zrze­
szeniu szkół powszechnych 8977, 
zebrane na listę Nr. 61 w giin. 
męs. w Sielcu 7843, Zebrane 
na listę Nr. 93 w gim, P. Ma­
cierzy Szkolnej 7337, zebrane 
na listę Nr. 74 przez wydz. 
eksped. państ. urzędu węglowe­
go 6425. Na kop. „Klimontów14, 
robotnicy dołowi z pokładu Iks- 
kul na listę Ars 92 zebrali 3084, 
Zebrane przez p. Habelman na 
listę As 100 1950, zebrane na 
listę Nr. 41 w szkole Kr. Jadw i­
gi przez ;p. Grossównę 1770. 
Na kop, „Klimontów44 wydziału 
mechanicznego robotnicy zebra­
li na listę Nr. 92 1710, Na kop. 
„Klimontów44 od robotników ko­
palni Upadowej na listę Nr 92 
zebrano 1516, N akop. Klein od 
robotników dołowych z pokł. 
„Ignacy44 na listę Nr. 92 zebra­
no 1500. Od robotników sorto- 
wiec na listę 92 zebrano 1433, 
Zebrauo na listę Nr. 31 przez 
p. Reznika 1325, zebrane na 
listę Nr. 90 przez p. Kam ińską 
1150, zebrano na listę Nr. 7l 
przez p. Różycką 1038, zebra­
no od urzędników kop. „Kli­
montów" na listę Nr. 92 760.
Ofiarowano na lis tę  Nr. 113 
przez p. Janiszew ską 300, Zebra­
no na listę Nr. 68 przez p. Szu- 
lińską 2950, zebrano na listę 
Nr. 1 przez p. Imielową 1036, 
zebrano na listę Nr. 118 przez 
p. Dobiecką 1163 mk. 50 fen,

Lista ofiar które w płynęły bez­
pośrednio do C. K. P, G. S. na 
ręce skarbnika.

Tow. akc. elektrowni 100.000 
Zebrane na kop. Czeladź na 
Piaskach 75541. Zebrane i wpła 
cone przez Red. „Kurjera Zagłę­
bia" 83152, Koło Polek z Sosnow­
ca ofiarowało Część dochodu z 
zabaw y w parku 50000, Inspe- 
ktorjat Szkolny w Jędrzejowie 
15000, Tow. śpiewacze „Lira" 
w Grodżcu dochód z koncertu 
2639, Zebrane od Członków 
Zjed. naród, Koła grodzieckiego 
2100, W płacone na plebiscyt 
pr ;ez p. Ungera od M agistratu 
2000, Zebrane przez ks Skrzy.- 
piciela prob. par. Marjawickiej 
gm. Rudniki Wielkie 1274, p. 
Cukierinan 1000, Zamiast p re ­
zentu dla pana Barańskiego, 
kierownika szkoły Nr. 7, w dniu 
imienin składają na Górnośląza­
ków uczenice i uczniowie od­
działu III—B 445, uczniowi od­
działu II—A  1 m. niem 399, 
uczniowie oddziału VI 320 
uczniowie I—B 307. uczniowie 
oddziału V 280, uczniowie od­
działu IV—B 250, uczniowie 
oddziału II—C 230, uczniowie 
oddziału IV—A 180, uczniowie 
oddziału III—A 160, uczniowie 
oddziału I—A 121, uczniowie 
oddziału III—B 100, uczniowie 
oddziału II— B 31. p.  Aniela 
Markiewiczówna 300' p. Chorę 
100, p. Ankersztein przekazane 
przez p Cimoszkę 210 ink.

I “  — —

Echa zajść ss Bydgoszczy.
Bydgoszcz, 22 czerw ca.

C elem  uspokojen ia  opinji tu ­
tejszej w ice - p re zy d en t  m iasta  
dr. Chrąielarski po  po ro zu m ie ­
niu z ra d ą  miejską, z sekr.

N adesłane
Wpisy na kursa handlowe

U P P  W  P C ^  pod kierown.
„ 1 I L I \ i U L O  j A N A  PI LC HA

w KRAKOWIE, F lo r y a ń s k a  2 9 ,  II p.
roczne (żeńskie i męskie) fi* F i ; H«M 
oraz 4 miesięczne przyj- «0  5 iiPCD 
muje się codziennie od godz. 9 — 12 i 
3 —6. Po wakacjach przyjmie się kan­
dydatów (tki) tylko w miarę wolnych 
miejsc. — Zamiejscowych uczy listow­
nie. Szkoła pisania na maszynach 
„ H e r m e s *4 wyucza pisania na maszy­

nach wszelkich systemów.
Wpisy codziennie.

zjed. zaw. polsk., n. p. rob., 
ch. n. s tow arz. p ra cy  i w szy s t­
kich zrzeszeń  i s tow arzyszeń  
w B ydgoszczy w yda ł odezw ę 
do obyw ate li ,  w k tó re j  donosi, 
iż konsty tucja ,  u c h w a lo n a  przez  
sejm  u s ta w o d a w c z y  17 m arc a  
1921 r. z a p ew n ia  w szystk im  
obyw ate lom  bez  różnicy  w y ­
znania  i narodow ości za rów no  
p ra w a  jak i op iekę p a ń s tw o w ą .  
Zajśc ia ,  jakie m ia ły  m iejsce 
16 i 17 b. m. w Bydgoszczy, 
szkodzą po w ad ze  p ań s tw a ,  gdyż 
są  zap rzeczen iem  przyznan ia  
w sp ó ło b y w ate lo m  n aszy ch  p raw  
i sw obód . Jakkolw iek  rozum ie 
się, jak  m ówi od ezw a ,  iż za j­
ście w yw ołane  zosta ło  p ro w o ­
kacyjnym  za ch o w a n ie m  się 
jednostek ,  w rogo  usposobionych  
do n a ro d u  polsk iego , to  je d ­
nakże nie wolno pozw alać  na 
dalsze wybryki.

Do Bydgoszczy  p rzybyła  
w czoraj kom isja  se jm o w a ,  z ło­
żona z pos łów  n iem ieck ich  z 
H assb ach em  n a  czele, aby  na 
m iejscu  p rzek o n ać  się o szko­
dach, w y rząd zo n y ch  przez  tłum. 
Szkody  te  nie są  zb y t  wielkie. 
N iem cy  tu tejsi p o c h w a la ją  z a ­
w ieszenie „D eu tsch e  R u n d ­
schau", k tó ra  n a jw ięc e j  p o d ju ­
dzała. Dziś w p o łu d n ie  wysłali 
n iem cy  tu tejsi d e p e s z ę  do  rzą ­
du berlińskiego, w  k tó re j  w y ­
raża ją  oburzen ie  n a  m a l t re to ­
w anie  p o lak ó w  w N iem czech , 
żąda jąc ,  aby  teg o  zaniechano, 
gdyż to im tu taj w ielce szko­
dzi. R ów nocześn ie  w yda li  o d e ­
zw ę do ludności m ia s ta  Byd­
goszczy w  języku polskim z 
zapew nien iem  o sw ej lo jalno­
ści.

W  so b o tę  i w n iedzie lę  w y ­
jecha ło  z B ydgoszczy  kilka­
dziesiąt rodzin  n iem ieck ich  ze 
sfery zam ożnej w  s tronę  G d a ń ­
ska, obaw ia jąc  się  now ych  
ekscesów.

Nadużycia w wojsku.
W arszaw a, 22 czerw ca.

W y jaśn ien ie  b iura  p ra s o w e ­
go m inisterjum  sp ra w  w oj­
skowych.

„ W  związku z p o d a n ą  przez 
jed n o  z pism  s to łecznych  
w ers ją  o rzekom ym  zdefraudo- 
waniu  400.009.000 m arek  w cen ­
tra lnym  urzędzie  gosp o d arczy m  
na P rad ze ,  kom unikuje się:

Z  końcem  m aja  r. b. p rzy  
dokonyw aniu  norm alnej kon­
troli o rgany  kontrolne d. o. g. 
w W arszaw ie  skonsta tow ały  
n iepraw id łow ości w  g o sp o d a r­
ce pieniężnej w ojskow ego  o- 
kręgow ego  zak ładu  g o sp o d a r­
czego d. o. g. W a rs z a w a  na 
P o w ązkach . P on iew aż w s tęp n e  
p rzep ro w ad zo n e  dochodzen ia  
w skazały  na is tn ien ie 'n ad u ży ć ,  
dział kontroli gospodarcze j  d. 
o. g. zwrócił się do  oddziału  
kontroli m. s. w. k tóry  za rzą ­
dził rew izję  szczegółową.

P rzy  b ad an iu  ksiąg kaso ­
w ych  stw ierdzono, że należy  
p o d d ać  szczegółow ej kontroli i 
badan iu  w y d a tk ó w  w wysokości 
około 400,090,000 m arek, w  tej 
bow iem  w ysokości w. o. z. g. 
w y d a ł  zaliczki różnym  insty tu ­
cjom  na zakup środków  ż y w ­
ności, s tąd  p o w s ta ła  w idoczn ie  
w ers ja  o defraudacji  tak  w y ­
sokiej sumy.

W e d le  wyników d o ty ch cza ­
sow ych  dochodzeń  zachodzi

23
c z w a r t e k



uzasadn ione  p od e jrze n ie  sprze- 
n ie w ie f te n ia  p rzez  p o r. W e re - 
szczyńsk iego  k ilk u s e t ty s ię cy  
m arek.

R e w iz ja  n ie  zos ta ła  jeszcze 
w  zu pe łn ośc i ukończona. P o ­
suw a się ona w  b a rdzo  e ne r­
g iczn ym  te m p ie  n ap rzó d , re ­
z u lta t zaś re w iz ji będz ie  p o d a ­
n y  do  w ia d o m o ś c i p u b lic zn e j.

W ła d z e  w o jsko w e  są na

tro p ie  zb ieg łego  sp ra w cv .
W  zw iązku  z uc ie czką  por. 

W ereszczyńsk iego  a re sz tow a ł 
p ro k u ra to r  w o js k o w y  ra c h m i­
strza  Caneau, p lu t. O p p la  i 
k lu c z n ik a  R yga łę , jako  p o d e j­
rzan ych  o u ła tw ia n ie  u c ie c z k i 
p o r. W e reszczyń sk ie m u . W s p ó ł-  
pod e jrzan ą  w  te j sp ra w ie  n ie ­
ja ką  Ł a b ie ń ską  oddano  p ro k u ­
ra to ro w i cyw iln e m u .

S p r o o y  G .  H u .

Wypad niemców z Gliwic.
M ie js c e  p o s to ju , 22 cze rw . 

(T e l. w ł.)

m y s ło w y  i  ro z p ra w ią  się po 
sw o je m u  z „b a n d a m i p o w s ta ń ­
czym i'*.

D ziś w  n ocy  n ie m ie ccy  sztos- 
tru p le rz y  w  s ile  o ko ło  1000 lu ­
d z i z ro b ili w y p a d  z G liw ic  na 
Sośnicę. Po nad e jśc iu  re ze rw y , 
p o w s ta ń c y  o d p a r li sz toss trup le -

Odznaka za waleczność.
Miejsce postoju, 22 czerw,

(T e le g r. w ł.).

row .

Wymiana jeńców.
Miejsce postoju, 22 czerw. 

(T e l. w ł.)

W dniu dzisiejszym od­
szedł do Olesna drugi po­
ciąg jeńców i internowa­
nych niemców, znajdują­
cych się na terenie pow­
stańczym, liczący około 
450 ludzi.

Naczelna władza cywilna 
na G. Śląsku ustanowiła 
śląską wstęgę waleczności 
dla osób wojskowych w 
uznaniu czynów bohater­
skich. Barwy odznaki są 
biało-niebieskie w czerwo­
nym obramowaniu.

Narady w Błotnicy.
jjjjg Miejsce postoju, 22 czerw.

(T e l. w ł.)

Równocześnie ze strony 
niemieckiej nadchodzi po­
dobny transport jeńców i 
internowanych p o la k ó w .^

Z zeznań dotychczas przy­
byłych jeńców, wyglądają­
cych wprost okropnie, oka­
zuje się, iż jeńcy i in te r­
nowani nie znajdują się na 
terenie górnośląskim, jak 
to się dzieje z niemcami, 
lecz trzym ani są poza te­
renem plebiscytowym, m ia­
nowicie w Kotbusie, Saga­
nie, W rocław iu i innych. 
Obozy te są otoczone dru­
tem kolczastym, u wejść 
zaś stoi po kilka karabinów 
maszynowych. Obchodze­
nie się niemców z polski­
m i jeńcami jest straszne.

Rzecz charakterystyczna, 
że wśród niemców, in te r­
nowanych przez polaków, 
znajdują się sami mężczy­
źni, podczas gdy w obo­
zach niemieckich jest duży 
odsetek kobiet i dzieci.

D z is ia j w  p o łu d n ie  K o r fa n ty  
i  h r. Ż ó łto w s k i w y je c h a li do 
B ło tn ic y  ce lem  k o n ty n u o w a n ia  
n a rad  z p rz e d s ta w ic ie la m i k o ­
m is ji m iędzyso juszn icze j.

W  da lszym  c iągu  s tanow isko  
n ie m c ó w  je s t oporne. Z a ró w n o  
gen. H o e fe r, ja k  w y d z ia ł 12-tu 
n ie  zgadza  się na  ro zb ro je n ie  i 
opuszczen ie  za jm ow a ne go  te ­
renu. !

Angielska gra
na zwłokę.

Miejsce postoju, 22 czerwca.

"(Od wł. koresp.).

niemieccy uciekinierzy.
M ie jsce  pos to ju , 22 cze rw ca .

(T e le g r. w ł  ).

W  d n iu  dz is ie jszym  odszed ł 
d ru g i poc iąg  u c ie k in ie ró w  n ie ­
m ie c k ic h  z G ó rnego  Ś ląska, l i ­
czący  o ko ło  180 lu d z i. W ła ­
dze p o lsk ie  o d d a ły  p o c ią g  ten  
k o n tro le ro m  a ng ie lsk im  w  O le ­
śnie, skąd  m a b yć  w yek-sped jo- 
w a n y  do W ro c ła w ia .

Groźby niemców!
M ie jsce  pos to ju , 22 czerw ca. 

(T e le g r. w ł.) .

W c z o ra js z y  „O b e rs c h l. W a n ­
d e re r"  p od a je  na nacze lnym  
m ie jscu  t łu s ty m  d ru k ie m  o de z­
w ę  do ludnośc i te re n ó w  p o ­
w s ta ń czych . W  ode zw ie  te j w  
sposób n ie p ra k ty k o w a n y  d o ­
tych czas  g ro z i lu d n o śc i p o l­
sk ie j, iż  lada  d z ie ń  w o jska  n ie ­
m ie ck ie  w k ro c z ą  na te ren  p rze -

lecz tworzy nowe formacje 
z licznie napływających o- 
chotników zwłaszcza z 
Brandeburgji, Hanoweru i 
Bawarji. Obecnie rozpo­
rządza on artylerją, liczącą 
z górą 100 armat.

Podczas, gdy powstańcy 
polscy, wypełniając lojalnie 
swoje zobowiązania wzglę­
dem kom isji więdzysojusz- 
niczej, przystąpili do likw i­
dacji swych sił, niemcy 
nietylko nie rozbrajają do­
tychczas istniejących od­
działów, lecz tworzą nowe.

Na ju tro  zapowiedziane 
są dalsze konferencje, nie­
wiadomo jednak, co one 
przyniosą, gdyż władze po­
wstańcze nie mogą zmie­
nić swego dotychczasowe­
go stanowiska.

k lub u  n a rod ow e go  z jednocze ­
n ia  ludow ego .

Sprawy gdańskie.
W a rszaw a , 22 czerw ca. 

(P rzez  te le f.)

W  dn iu  dz is ie jszym  p re z y ­
den t ra d y  m in is tró w  p o le c ił, 
aby na ro ko w a n ia ch  po lsko - 
gdańsk ich  re p re z e n to w a ł rząd  
p o ls k i p. W ito ld  P rądzyńsk i.

W a rszaw a , 22 czerw ca. 

(P rzez  te le f.)

P odsekre ta rz  stanu, kom isarz  
g en e ra ln y  w . m. G d ań ska , p. 
L e o n  P lu c iń sk i, w y je c h a ł do 
S z w a jc a rji na pos iedzen ie  lig i 
n a rodów .

Oblacie urzędowania.

TELEGRAMU.
Warszawa, 22 czerw. 

(P rzez  te le f.)

Nowe zmiany 
w rządzie.

W dniu dzisiejszym no­
wy m inister spraw zagra­
nicznych, Skirmunt, objął 
urzędowanie.

|W a rs z a w a , 22 czerw ca.

(P rzez  te le f.) nuntmnnnnnnn
^ W c z o ra js z e  nocne o b ra d y  
na rod ow e go  z jednoczen ia  lu d o ­
w ego  z a k o ń c z y ły  się p o rażką  p. 
D u b a n o w icza  i a rcyb isku p a  T e - 
o do ro w icza , a c a łk o w ity m  z w y ­
c ięs tw e m  p. Sku lskiego.

R e zu lta te m  ob rad  b y ło  p o ­
dan ie  się do  d y m is ji m in . S ku l­
skiego i p od se k re ta rza  stanu 
D ąb row sk iego . P o da n ie  się do 
d y m is ji je s t osta teczne  d la  p. 
D ą b ro w sk ie g o , co się ty c z y  p. 
Sku lsk iego, to  o be jm ie  on p re ­
zesurę k lu b u  na rod ow e go  f z je ­
dnoczen ia  lud ow e go , a jego  
m ąż zau fan ia  o trz y m a  tekę  m i­
n is tra  sp ra w  w e w n ę trzn ych .

M in . S tro ińsk i, k tó ry  już  dziś 
o b ją ł u rzę d o w a n ie  w  m in is te r- 
ju m  a p ro w iza c ji, n a le ży  także 
do k lu b u  n a rodow ego  z je d n o ­
czen ia  lud ow e go .
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ŚU. MDKMA

W ostatniej chw ili wasz 
korespondent dowiaduje się, 
że dzisiejsze narady w 
B łotnicy między Korfantym, 
a przedstawicielami kom i­
sji międzysojuszniczej nie 
doprowadziły do rezultatu. 
Rokowania s t a n ę ł y  na 
m artwym  punkcie.

Komisja międzysojuszni­
cza przez usta Capus za­
żądała dalszych ustępstw 
ze strony władz powstań­
czych na rzecz niemców. 
Władze powstańcze nie 
mogą nic więcej uczynić w 
kierunku likw idacji ponad 
dotychczasowe ustępstwa.

Korespondent wasz do­
wiaduje się z ust wybitnej 
osobifetości, stojącej bardzo 
blisko kom isji międzysoju­
szniczej, iż obecnie celem 
anglików jest gra na zw ło­
kę. Wiedzą oni o braku 
pieniędzy na terenie po­
wstańczym i czekają na 
wywołanie tam zamieszek 
by pod pretekstem uspoko­
jenia terenu przemysłowe­
go wkroczyć tam wspólnie 
z wojskam i niemieckimi.

Gen. Hoefer j? wycofał 
swoje wojska tylko z od­
cinka góry św. Anny i skon­
centrował wszystkie swoje 
siły na lewym brzegu Odry. 
Gen. Hoefer nietylko nie 
rozbro ił swych oddziałów,

Wystąpienie 
ze stronnictwa.

W arszaw a , 22 czerw ca. 

(P rzez te le fon .).

Źródło zakupu
dla kooperatyw, stowarzy­
szeń, kółek r o l n i c z y c h  i 

spółek włościańskich.

W  d n iu  d z is ie jszym  a rc y b i­
skup T e o d o ro w ic z  w y s tą p ił z

Nb zadanie wysyłamy próijy.
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LECZ UDRĆ SIĘ DO FIRMY ® »

H w SOSfiOWCU, Modrze-
• u L n M l l H l l  jowska 15 w podwórzu,

k tó ra  p rze fasonu je  i  fa rb u je  kapelusze s łom ko ­
we o raz filcow e , dam skie , m ęskie  i dziec inne 
pod ług  na jnow szych  m odeli. Jako  d łu go le tn i 
fachow iec w  p ie rw szo rzędnych  firm a ch  k ra jo ­
w ych  i zagran icznych , p row adzę zak ład  pod 
w ła sn ym  k ie ro w n ic tw e m , pos iłku jąc  się m aszy­

nam i, k tó ry c h  żadna inn a  f irm a  n ie  posiada.
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N a o d b y ty m  zg ro m a dze n iu
STOLARZY, CIEŚLI, K0Ł0DZIEI i BEDNARZY

w  m ag is tra c ie  w  Sosnow cu w  d n iu  18 cze rw ca  1921 r. zo ­
s ta li w y b r a n i: na starszego

p. G rz e g o rz  W ie c zo re k , u lic a  L u d w ik a  N r. 91.

na podstarszego  p. L u d w ik  P ięk o ś , ul. P iłsudsk iego  30.

W E Z W A N I E .

Władze T-wa Prawidłowego Myśliwstwa w m -  Będzińskim
zawiadamiają, że w  poniedziałek dnia 27-go czerwca r. b. o godzinie 

6-ej po południu w lokalu resursy dąbrowskiej odbędzie się

ZW YCZAJNE ROCZNE ZEBRANIE G Z Ł 0 N K 0 W  T-WA.
Porządek dzienny obejmuje: 1) W ybór przewodniczącego. ?) Odczytanie

i zatwierdzenie protokułu poprzedniego zebrania, 'i) Sprawozdanie 
w ładz t-wa. 4) W ybór w ładz t-wa. 5) W nioski członków.

Z A R Z Ą D .

D o k t ó r

WASYLI KEKAŁO
(b. L e ka rz  w enerycznego szp i­

ta la  w  B ędz in ie ) 
C ho roby w eneryczne, skórne  

i m oczopłciowe.

P rz y jm u je  codzienn ie  12— 2 pp.
5— 7 w.

dn i św iąteczne 10— 1 pp. 

B Ę D ZIN , u l. K O Ł Ł Ą T A J A  33.

O K U L IS T A
D -r. m edycyny

L. CWIBAK
B Ę D ZIN , ul. K o łłą ta ja  N r. 30

p]rlicha.
p rz y jm u je  ch o rych  na oczy  od 
12’/ j— 2 popoł. i od 6— 7 1 •■> w ie ­
czór (w  n iedzie lę  od 1 2 ' *  —  1 

popoł.)

000B0000000EE000000E00BB 
00 BE
i  DROBNE OGŁOSZENIA. |
BE BE
0000SBBEEBB0EBEEBEBBBBEB

Kazimierz Burzyński, zgubił portfel 
zawierający: paszport z fotograf ją 

wydany w  gminie Niwka, pozwolenie 
na brońjjwydane w  Starostwie w  Będzi­
nie, legitymację Zw. Chrześ. drobnych 
kupców. ___________________________

Motor elektryczny *0 koni prądu tró j­
fazowego 220 V o lt 968 obrotów, 

kompletny do sprzedania ze składu fir" 
my J. Goldfeld, Będzin, Kołłą ta ja 39. 
telefon Nr. 4.

Ośmioklasista Sosnowieckiego Gimnaz­
jum  Państw, udziela lekcji, korepe­

tycji, przysposabia do klasy czwartej, 
piątej, szóstej siódmej. Sosnowiec, Sien-
kie 7. m. 6.

Fortepian czarny wiedeński 
dam. Kołłą ta ja  6, Skazik.

sprze-

Prosięta do sprzedania Sosnowiec, dom 
kolejowy Nr. 28.______ _ _ _ _ _ _

Rrzeczy sklepowe do sprzedania. Sro- 
dula. A . Kolankowski.

Berg Dąbek zgubił paszport polski.

Karolina Borowiec zgubiła dowód 
osobisty wydany przez parafję Sę­

dziejowice^__________________________

Udzielam lekcji w  zakresie klas niż­
szych gimnazjalnych. Wiadomość 

w- redakcji. _______

Przyjmiemy zaraz do biura pannę, w ła­
dającą językiem niemieckim i piszą­

cą biegle na maszynie. Pożądana ste- 
nografja polska i niemiecka. Zgłoszenia 
szczegółowe do redakcji pod Z„araz“ .

\  ngielskiego udzielam oraz konwer- 
■**. sacii. Wiaćsacji. Wiadomość w Administracji.

M ichał Kucia zgubił paszport polski 
wydany przez gm. Grodziec.

W iner Pinkus zgubił kontrolkę chle- 
bową.________ _ _ _

J

w

Zdemobilizowany podoficer rachunko­
wy: rutynowany kancelista-buchalter 

ze znajomością języka niemieckiego i 
piszący na maszynie poszukuje posady. 
Może złożyć na żądanie kaucję. Oferty 
do adm. „Iskry“ , S osnow ic pod „L . J’“ .

Haskiel Szkło zgubił kartę powołania 
wydaną w  Włoszczowie i metrykę 

urodzenia. __

Józef Majerczak zgubił portfel i kartę 
wojskową wydana przez oficera ewi- 

dencyjnego w  Dąbrowie.
an Kruszez zgubił odroczenie wojsko­
we wydane przez komisję poborową.

Przybłąkała się dn. 22-IV koza dojna- 
Odebrać można za zwrotem ko­

sztów ogłoszenia, ul. Sienkiewicza 5, 
stróż wskaże. ____________

Potrzebna kucharka na wyjazd do 
Poznania zaraz z podaniem warun­

ków. Wiadomość: „Iskra” Sosnowiec.

ilk  Tomasz zgubił kartę powołania 
wydaną w  P.K.U. Będzin. ________

Z ginęło tymczasowe zaświadczenie de­
mobilizacji, na im ię Stefana Szucha, 

wydane przez P.K.U Będzin. Zwrócić do 
Biura Ogłoszeń J. Hlawski, Sosnowiec.
J A o  sprzedania samochód ciężarowy na 
^  gumach w  dobrym stanie. W iado­
mość „Iskra” . _____
Ignacowi Żabickiemu skradziono pa- 
*  szport wydany przez gminę Książ- 
W ie lk i i kartę powołania, wydaną przez 
P. K. U. w  Miechowie. Zwrócić „Iskra” 
D ąbrowa. ______

Dwa domy piętrowy w Stargardzie na 
Pomorzu okazyjnie do sprzedania. 

Jeden za dwa m iljony, drugi za m iljon 
czterysta tysięcy. Wiadomość: Dąbrowa 
Górnicza, ul. Kr. Sobieskiego, sklep Kro- 
cha. ______

Poszukuję w  Dąbrowie inżynier dwuch 
umeblowanych pokoi z kuchnią lub 

bez. Propozycję zgłaszać do kantoru 
„Iskry”  w Dąbrowie dla inż. 1. Z.

D o trzebny  pomocnik fryzjerski. Z io- 4 
^ mek, Dąbrowa.

R e d a k to r i  w y d a w c a  W ik to r  M o n s io rsk i. D ru k a rn ia  R . M o n s io rk i —  Będzin .


